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Jednym z zasadniczych dążeń poezji Urszuli Kozioł jesl próba interpre
tującego oglądania świata jako całości1, która zbliżałaby do odsłonięcia jego 
sensu, odkrycia prawdy wzajemnego układu między światem a człowiekiem. 
Dążenie to przejawia się w różnych sposobach konstruowania rzeczywistości 
poetyckiej, dla których wspólne jest tworzenie w obrębie poszczególnych 
tekstów konstrukcji, będących jak gdyby ekwiwalentami przeczuwanej, nie
możliwej do doświadczenia przez człowieka w pojedynczym akcie poznaw
czym, „całości”.

Przykładem może być wiersz z tomu W rytm ie korzeni pod tytułem Sprzed
, o

wiosny'. Utwór stanowi jakby zapis ciągu zdarzeń, w którym poszczególne 
elementy, ułożone na jednej linii następstwa czasowego w obrębie tekstu, 
przynależą w rzeczywistości realnej do różnej kategorii układów chronolo
gicznych. Pierwszy z nich to czasowy rytm przyrody wyrażający się następ
stwem pór roku. Odnotowane w wierszu zdarzenia przynależące do tego po 
rządku to: pękanie lodów, lot ptaka, odejście na północ renów, spłynięcie kry. 
Wplatają się one w przynależący do drugiego układu ciąg faktów-zdarzeń, bę
dących wyznacznikami etapów życia i rozwoju człowieka na Ziemi. Są to:

-  działalność artystyczna człowieka prehistorycznego (freski pieczar)
-  wykonywanie rytualnych i magicznych czynności, charakterystycznych 

dla najwcześniejszych form świadomości człowieka:

(. ..] ręce
P ła c z e k  b i jąc  w  kołatk i  d rew n a

1 Zob. J. L u k a s i e w i c z .  K ończąc gdzie  indziej sw oje wciąż to sam o. „Opole” 1972 nr 4 
s. 20-21.

2 W rocław 1962 s. 15.



66 MARIA G O R U Ń SK A

K ło d o  daj  o gn ia
p rzy d a j  n ocy  dn ia
K ło d o  o g n io w i  j a s n e g o  dn ia  daj

Odnotowany tu został także przełom w świadomości człowieka dotyczącej 
układu między nim a światem nadprzyrodzonym:

N ie b o  s ię  w y z w o l i ło  z  n ieb ie sk ic h  p rz e są d ó w  
g dy  rzu t  ob łe j  m a czu g i  u g o d z i ł  j e  w  czerń

I dalej zaznaczony jest proces rozwijania się praktycznych form działalności 
człowieka -  „zagospodarowywania” ziemi:

D z io b y  łodz i  s z u k a ją  po  o m a c k u  prądu  
O s ie d la ją  s ię  g łazy  
w  u n ie s ie n iu  w ie ż

Znamienne jest tutaj to jakby tuszowanie aktywnej roli człowieka w cywili
zacyjnym przekształcaniu świata, stwarzanie iluzji analogii między procesami 
cywilizacyjnymi a biologicznymi -  wytwory techniki są tu w obu wypadkach, 
poprzez animizację, przedstawiane jak elementy przyrody. I nie jest to tylko 
sprawa sposobu poetyckiego przedstawiania. Możliwość ontologicznej jedno
rodności świata ludzkiego i świata przyrody jawi się w tym wierszu jako 
przypuszczenie, jest stawiana jako problem do rozwiązania:

J e s t e ś m y  z a te m  iskrą  s k rz e s a n ą  k am ien iem  
o narośl  d rzew a  
p o sp o l i t ą  hubę?

Przedstawiona wyżej wędrówka w czasie dokonywana w obrębie tego 
wiersza wybiega w przyszłość. Przewidywania dotyczące dalszego losu świata 
układają się w dwa paralelne pytania:

C z y  u tu czy  g a b lo tę  m u z e a ln y  o k a z  
s m o ln e j  huby
czy  k a m ie ń  s p r a s o w a n y c h  m iast

Huba -  wytwór przyrody -  może więc na takich samych prawach dawać 
świadectwo o człowieku jak skamielina najbardziej złożonego, wielorodnego 
tworu ludzkiej cywilizacji. Tak więc w dążeniu do uchwycenia świata w ca
łościowym wymiarze dochodzi na gruncie tej poezji do konstatacji jakiejś 
jednolitości struktury życia na ziemi, której wykładnikiem byłoby wzajemne 
przechodzenie w siebie różnie zorganizowanych tworów materii żywej:
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W ycięc i  z  rdzen ia  liścia  
naw ro tam i  s t rachu
c o fa m y  s ię  d z ied z iczn ie  w  n ie ró w n y  p u ls  t r aw  
D o k ąd  l iśc ie  m in iem y ?

W ostatnim z zacytowanych tu wersetów dokonuje się jak  gdyby zatarcie 
różnicy między podstawowymi kategoriami ujmowania rzeczywistości -  czasu 
i przestrzeni. Kontekst, w jakim użyty został wyraz „dokąd”, aktualizuje 
bowiem jego wartość semantyczną związaną z obydwiema tymi kategoriami. 
Ten zabieg poetycki stanowi jeszcze jeden przejaw dostrzeżonej w tej poezji 
tendencji do ujmowania wszelkiego typu zjawisk jako jednorodnych, by dzięki 
temu móc przyjrzeć się światu jako całości.

Dążenie do zbudowania całościowej wizji świata stawia przed poezją 
Urszuli Kozioł zadanie stworzenia artystycznej kreacji jego końca -  A po
kalipsy, w niej bowiem dopiero świat jest rzeczywiście całością -  dziełem 
spełnionym do końca w czasie i przestrzeni. Kreację taką przynosi wiersz 
Apokalipsa przedświętojańska*. Wizja tworzona jest tu na podobnych zasa
dach, jak w poprzednio analizowanym utworze. Znów mamy do czynienia ze 
swoistym przetworzeniem czasu:

T ak dzień  osta tn i  będz ie  t rw a ł  najd łużej  
c h o ć b y  to t rw an ie  by ło  chwili  m g n ie n ie m

Przetworzenie to dokonuje się poprzez zestawienie w konstrukcji obrazu 
realiów przynależnych do dwóch odległych epok:

Prz ez  lud z g ła d z o n e  z m a r tw y c h w s ta n ą  p łazy  
z w ie lo g ło w ia łe  w  g rz y b a c h  c iężk ie j  w o d y

Dochodzi w wierszu jakby do kompresji czasu: prehistoryczne zwierzęta -  
mieszkańcy Ziemi z czasów, gdy nie było jeszcze na niej człowieka -  odży
wają w niezwykłej symbiozie z bombą atomową -  wytworem ludzkiej cyw ili
zacji noszącym w sobie znamię ostateczności przez moc totalnego „zgła
dzenia” życia na ziemi. Zasadność wskazywania na takie pokrewieństwo mię
dzy nie mającymi styku w naszym potocznym odczuciu przedmiotami moty
wowana jest na gruncie wiersza odsłanianiem uporządkowania warstwy 
brzmieniowej układu słów stanowiących rewelację tego odkrycia. Obecne aż 
w trzech wyrazach na dziewięć składających się na całość tego fragmentu 
zestawienie głosek „gł” oraz głoski „g” w jednym spośród pozostałych sześciu

3 W: W rytm ie korzeni. Wrocław 1962 s. 12.
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wyrazów stwarza odczucie harmonii brzmieniowej całej frazy, dzięki której 
ta niezwykła i zaskakująca w swej warstwie semantycznej wypowiedź odczu
wana jest jako bardzo naturalna w odbiorze niepełnym, ograniczającym się do 
strony fonicznej, a więc tym niejako bardziej podstawowym. Metaforyka, 
która wprowadza motyw bomby atomowej -  wytworu techniki cywilizowane
go świata ludzkiego -  w pole semantyczne sfery motywów biologicznych 
(płazy), nie stanowi efektu jakichś karkołomnych operacji językowych. 
Przywołuje zastaną w języku, skonwencjonalizowaną metaforę „grzyba ato
m owego”, co także potwierdza zasadność zawartego w wierszu im plicite  
stwierdzenia o bliskości tych tak odległych elementów rzeczywistości.

I w tym tekście, podobnie jak w analizowanym poprzednio wierszu Sprzed  
wiosny, zaznacza się tendencja do zacierania różnicy między kategoriami 
czasu i przestrzeni:

a to  s ię  e ry  c o fn ą  w  sw ej  po d ró ży  
do  w n ę t rz a  z iem i

„Podróż” er -  jednostek czasowych -  ma znaleźć swój kres we wnętrzu 
ziemi, tj. ma doprowadzić je do usytuowania określanego kategorią prze
strzeni.

I tu także, podobnie jak w wierszu Sprzed wiosny, zasygnalizowana na 
początku tego rozdziału tendencja poezji Urszuli Kozioł do tworzenia ca
łościowego, ekwiwalentnego dla świata jako całości, obrazu manifestuje się 
w  sugerowaniu bytowej jednorodności, czy nawet jedności świata ludzkiego 
i biologicznego. Tam dokonywało się to poprzez animizację wytworów tech
niki, tu natomiast mamy do czynienia z antropomorfizacją przyrody:

S p ę k a n e  p ię ty  o b a lo n y c h  la só w
z b y t  p ó ź n o  z d ra d z ą  se n s  k w ia tu  paproc i

Przełożenie obu metafor na ich prozaiczne ekwiwalenty okazuje się tu także, 
pomimo niezwykłości rewelacji, jaką operujący nimi fragment przynosi, za
daniem niezwykle prostym, wymagającym tylko odwołania się do realiów ży
cia oraz sfery kulturowej społeczności ludzi wsi.

Istotnym czynnikiem w tworzeniu w wierszu Apokalipsa przedświętojańska  
całościowej wizji świata jest także sposób widzenia człowieka. Określają go 
dwa wersety pierwszej zwrotki:

P rz e p a s k a  z  b y l ic  nie  ocali  b io d e r  
i nie o czyśc i  c ia ł  ż y w ic z n y  og ień
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Przypisują one temu człowiekowi, należącemu do świata u kresu jego ist
nienia, mentalność człowieka z czasów kultów pogańskich i świadomości m a
gicznej; negują zatem wagę upływu czasu zmieniającego człowieka, uznają te 
przemiany za nieistotne, człowiek jest według tej poezji określony od samego 
początku -  jego istotę stanowi, obecny „od zawsze” w jego świadomości, ar
chetyp.

Zamykające wiersz dwie ostatnie zwrotki sprowadzają apokaliptyczny ka
taklizm do katastrofy mowy ludzkiej -  języka:

S łó w  trupi p o d m u c h  z m iec ie  p rz y sz łe  s ło w a  
a k rzyk  sk a żo n y  sam  nic nie w y k rz y c z y  
i oca leni  rozpadną  się  w  c iszy  
z a k n e b lo w a n i  z ło m e m  w łasn e j  m o w y

Możemy w tym chyba upatrywać jeszcze jedną próbę odnajdywania przez tę 
poezję uniwersum, które mogłoby dawać ograniczonemu w swych możliwo
ściach poznawczych człowiekowi szansę wejrzenia w świat jako całość. Rolę 
taką może pełnić mowa ludzka. Potwierdzenie tej rangi języka widoczne jest 
też w wierszu N oc biała nad ranem 4:

Na rozpos ta rc iu
-  od s łow a do  s łow a  -
z iem ia
z a leg ła  m ię d z y  p lane tam i.

Istniejąca w poezji Urszuli Kozioł dążność do uchwycenia w poetyckim 
akcie poznawczym świata jako całości przejawia się ponadto w podejm owa
nym w wielu utworach poszukiwaniu wspólnej zasady bytu dla wszystkiego, 
co istnieje. Przeświadczenie o tym, że taka wspólna zasada jest, znajduje 
bezpośredni wyraz w wierszu Formy niekolorowe:

N asz  rodzaj  z  innym i rodza jam i 
w ią ż e  ten sam  w z ó r  
na w y w ó d  życ ia
tą s a m ą  zasad ą  m ożna  up rośc ić  ś w ia t5

Konsekwencją przyjęcia takiego sądu o rzeczywistości jest konstruowanie w 
utworach zdarzeń na zasadzie przechodzenia jednego przedmiotu w drugi:

4 W: Lista  obecności. Warszawa 1967 s. 33.
5 Tamże s. 50.
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J u ż  o c z y  p rz e k a z a n e  p rzez  pa t rzen ie  d rz e w o m  
o b ró c i ły  s ię  w  d r e w n o 6

C h m u ry
rz ę s iś c ie  o b ra c a ją  s ię  w  t raw ę  i ptaki 
[...]
W s z y s tk o  c o  z z iem i o b ra c a  się  w  z iem ię

Efektem tej świadomości jest także charakterystyczne dla tej poezji tropienie 
obecności jednych rzeczy w drugich. Przykładem może być wiersz Kontem 
p la c ja 8, gdzie uchwycenie pewnej analogii między układem pnia i gałęzi 
drzew, a rzeką i jej dopływami

[d rzew o]
r z e k o  s to ją c a  d ęba

prowadzi do podejrzenia o zatajanie przez rzeczywistość przed poznającym 
człowiekiem tajemnicy ziemi -  stąd dramatyczne wezwania:

U k a ż  mi, d r z e w o ,  sw o ją  rzekę 
[...]
-  U k a ż  mi,  r zeko ,  d rz e w o  sw oje ,

i dalej:

U k a ż  mi sw o je  ży ły ,  z ie m io

przy czym ostatnia zacytowana linijka daje się podwójnie interpretować: jako 
prośba o odsłonięcie przez ziemię tajemnicy rzek, a równocześnie jako wez
wanie do objawienia przez ziemię człowiekowi tego, co najgłębsze i najbar
dziej zasadnicze w jego istnieniu. Cały czas to dociekliwe penetrowanie 
rzeczywistości, żarliwa potrzeba dotarcia do generalnej zasady jej istnienia, 
wskazuje na obecność w świadomości podmiotu, mimo ogromnej dysproporcji, 
poczucia więzi z ziemią w takim całościowym ujęciu. Wypływa ona z do
strzegania coraz to nowych, zaskakujących analogii w układach panujących 
w świecie ludzkim i kosmosie. Rewelacją takiego odkrycia jest wiersz 
Znakiem  ognia9. Utwór wykorzystuje skonwencjonalizowaną metaforę „język 
ognia”, ujmującą podobieństwo wyglądu płomienia do części ciała, by wpro

6 P rze lo t gęsi. W: W ybór p oezji. Warszawa 1976 s. 62.
7 R z  e ź  b a. Tamże s. 94.
8 W: Sm uga i prom ień . Warszawa 1965 s. 25.
0 Tamże s. 29.
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wadzić motyw ognia w pole semantyczne wyrazu „język” w znaczeniu -  ś ro 
dek porozumiewania się. Odsłonięte w ten sposób niezwykle bogate pole sko
jarzeń przywołuje problematykę porozumienia i kontaktu między ludźmi w 
bardzo szerokim znaczeniu tych słów, by w zakończeniu dostrzec analogię 
między tym symbolizowanym przez ognisko i fajkę pojednaniem między ludź
mi, a widoczną w przyjmowaniu przez ziemię od słońca ciepła i światła, a 
więc też ognia, więzią tych elementów kosmosu.

Dostrzeżenie przez tę poezję prawidłowości układu człowiek + świat, rodzi 
pewną odmianę poetyckiej czujności. Wszelkie próby określenia kondycji 
ludzkiej człowieka dokonują się odtąd w oglądaniu człowieka w relacji do 
ziemi:

W  św ie c ie  p o z b a w io n y m  naw iasu
nie s t a n ie sz  poza
w  św ie c ie  bez  obram ow ali
nie s ta n ie sz  obo k
g d z ie k o lw ie k  s ta n ie sz
b ęd z ie s z  pu n k tem  cen t ra ln y m  na k u l i1"

Podobnie w wierszu Znakiem ko ła u :

N ieba  i z iem i zak lę te  p o d w o je  
z  po t rzask u  w  po t rzask  m n ie  w io d ą  pod  k losz em

Ograniczenie pola widzenia człowieka przez linię widnokręgu jest tu roz
patrywane jako egzystencjalne uzależnienie człowieka od ziemi. Refleksja nad 
własnym ludzkim życiem układa się w paralelizm z refleksją nad losem ziemi 
w wierszu bez tytułu z tomu Lista obecności:

P rz em ija  ży c ie  ja k  noc: w  oka m g n ien iu  
P rz em ija  z iem ia  w  u ła m k u  p r o m ie n i12

Przeżyciu poczucia wspólnoty z drugim człowiekiem towarzyszy świadomość 
przynależności do ziemi:

ob lężen i  z iem ią  i n iebem
sn u je m y  tchn ien ie  sw e g o  w ie c z n ie  r a z e m 13

10 W rytm ie korzeni. W: W rytm ie korzeni. Wrocław 1962 s. 17.
11 W: Sm uga i prom ień. Warszawa 1965 s. 31.
12 ***. W: Lista obecności. Warszawa 1967 s. 12.
13 Cień oddechu. Tamże s. 14.
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Pojawianie się ponadto wielokrotnie w obrazowaniu motywu ziemi-globu 
wskazuje na stałe zaabsorbowanie świadomości podmiotu lirycznego utworów
tą całościową wizją świata:

M ę ż c z y ź n i  dz ie lą  g lo b y  j a k  s ię  ch leb  r o z d z ie la 14 

Z d e rz e n ie m  o czu  j a k  zd e rz e n ie m  p la n e t15

Sposób zastosowania motywu ziemi w metaforyce wiersza bez tytułu16 
wskazuje na tak bliskie obcowanie podmiotu lirycznego z tą rzeczywistością, 
że prowadzi ono w konsekwencji do swoistego utożsamienia się z ziemią:

B iję  s e rc e m  o w g łę b n e  m o ren y  pam ięci  
sc h lu d n ie  zas łan e
p rz e z  p i lny  n a m u ł  ż y z n e j  s t ro n y  życ ia

I nawet moment bliskiego obcowania z ziemią w najbardziej zwykły sposób, 
jako z miejscem odpoczynku, na którym można się położyć, sprowadza ją 
do wymiarów „wielkich” :

bo d o b rz e  j e s t  c zu ć  z iem ię  
pod  le n iw y m  ło k c iem  
z a n im  g a lo p  osta tn i  
z m ą c i  je j  z a r y s 17

Peryfrastyczne określenia ziemi, które napotykamy w tej poezji, również 
sygnalizują widzenie jej przez podmiot w wymiarach kosmicznych:

P o d o łe k  g w ia z d  o p a d ły c h  z cu d z e g o  o g rodu  
w y p u k ły  p adó ł  r o z m a i ty ch  p o g ó d 18

Zasygnalizowane w tych uwagach dążenie poezji Urszuli Kozioł do po
znawczego ogarnięcia świata pozostaje na jej gruncie nie spełnione. Kondycja 
człowieka wykreowanego w tej poezji określona jest przez doznawaną z nie
zwykłą siłą potrzebę poznawczą, a równocześnie przez proporcjonalną do niej 
niemożność spełnienia.

14 Ł uska n ie  grochu. W: W  rytm ie korzeni s. 26.
15 D ystans. W: W ybór w ierszy  s. 19.
16 *** W: L ista  obecności s. 34.
11 R zeczy zagubione. W: W rytm ie korzeni s. 29.
18 R zeźba . W: W ybór w ierszy  s. 94.
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Ujmowana antropomorficznie ziemia broni dostępu do swej tajemnicy. 
Człowiek z siłą równą natężeniu poznawczych pragnień doświadcza swego 
ograniczenia:

na c o  się  p rzy d a  czy j  w z ro k  p r zen ik l iw y  
g dy  d o o k o ln y  zag rodz i  go  p ie r ś c ie ń ? 19

P O E T I C  C O G N IT IO N  O F  T H E  W O R L D  B Y  I J R S Z U L A  K O Z I O t  

S u m m a r y

In U rszu la  K o z io l ’s  l i tera ry  o u tpu t  there  is a t e n d e n c y  to g rasp  the  w o r ld  a s  a w h o le  in a 
p o e t ic  m anner .  She  seeks  its m o re  c o m p le te  co g n i t io n .  T h is  is  ca r r ie d  o u t  by  w a y  o f  
co n s t ru c t io n s  w h ich  jo in  w ith in  the co n f in e s  o f  on e  tex t  e le m e n ts  w h ic h  in  rea l i ty  b e lo n g  to 
v a r io u s  ch ro n o lo g ic a l ,  spa tia l  and  o n to lo g ic  o rd e rs  w h i le  c rea t ing  a su g g e s t io n  o f  h o m o g e n i ty  
o f  the  hum an  and  natura l  w or ld ,  b io log ica l  an d  c iv i l iza t iona l  p ro c e ss e s .  S u c h  a  t e n d e n c y  
m an ife s ts  i t s e l f  in se e k in g  a c o m m o n  p r inc ip le  o f  b e ing  fo r  e v e ry th in g  tha t  e x is ts ,  a n d  in 
co n s t ru in g  a co n c e p t io n  o f  man w h o s e  e s sen ce  is de f in ed  by the  a r c h e ty p e  p r e s e n t  in  his 
consc iousness .

P oe t ic  rep re sen ta t io n  p lays  an essen t ia l  ro le  in c o n s t ru in g  these  p o e t ic  c o n s t ru c t io n s  y e t  a lso  
the m a n n e r  in w h ich  one  h an d les  the tone o f  a tex t  co n t r ib u te s  to th e i r  su g g e s t iv e n e s s .

T h e  co g n i t iv e  te n d e n c ie s  o f  U. K oz ioPs p oe try  w h ic h  bea r  an in te l lec tua l  c h a ra c te r  a re  
c lo se ly  l inked with  an em ot io n a l  au ra  o f  h e r  poem s.  In th is  a u ra  the re  d o m in a te s  a  s e n se  o f  
s t ro n g  em ot iona l  t ies  be tw een  man and  the earth  taken  as  a w hole .

T h e  ten d en cy  o f  U. K oz io t 's  p oe try  to p en e t ra te  the w o r ld  in a c o g n i t iv e  m a n n e r  h a s  no t  
been  fu lf i l led  in her  w orks .  T he  ear th  d e fen d s  i t se l f  a g a in s t  e n c ro a c h in g  upo n  its m y s te ry .  M an  
e x p e r ien ces  an inab i l i ty  to a co m p le te  cogni t ion .
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